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PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - DZIEŃ

Rok 1958.Teren ogromnego wesołego miasteczka.Przed wejściem głównym wielki plakat:"30 festiwal magii cyrku".Duże namioty ,balony ,stoiska z przekąskami i watą cukrową.Plakaty z komunikatami "Kobieta - małpa połykająca psy" ,"Zobacz człowieka z trzecią ręką" ,"Człowiek ,który potrafi mnożyć liczby trzycyfrowe" ...Gdzie nie gdzie można zauważyć ludzi chodzących na szczudłąch i kuglarzy dających przedsmak swoich możliwości.Przy największym z namiotów wisi plakat - "Pojedynek magików".Mimo trwającego w środku show przed namiotem są nadal gigantyczne kolejki.Burza oklasków dobiega właśnie ze środka.

CIĘCIE DO:

WNĘTRZE.NAJWIĘKSZY NAMIOT - DZIEŃ 

Na scenie stoi iluzjonista - Jodlowski.Jest to wysoki brunet z dlugim wąsikiem.Daleko posuwająca się łysina zostawiła włosy tylko po bokach przy uszach i z tyłu głowy.Ubrany w szykowny bordowy garnitur kłania się publicznosci machając przy tym gustownym cylindrem.Publiczność bije brawa na stojąco.

 CIĘCIE DO:

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

Teren wydzielony tylko dla pracowników festiwalu dzieli się na dwie częsci.Jeden jest wyznaczony dla gwiazd - magików ,tancerek ,menadzerów ,drugi dla reszty.Granice stanowi wysoki druciany płot.Dookoła sa porozstawiane przyczepy ,w których śpią pracownicy.Przy elegancko nakrytym stoliku na dworzu siedzi Jodlowski zajadając kurczaka.Do jego stolika podchodzi przepiękna kobieta - ASYSTENTKA z kieliszkiem wina na tacy.Kładzie go na stole.Na jej twarzy nie ma uśmiechu.Bardzo się denerwuje.Jodlowski bierze łyk i zrzuca kieliszek na ziemię.

JODLOWSKI

(chłodnym głosem)

Za mało schłodzone.

ASYSTENTKA zbiera pośpiesznie potłuczone szkło.

MAJEWICZ(OFF)

No no no.Sam Wielki Jodlowski we własnej osobie.

Największy iluzjonista w historii.

Jodlowski podnosi głowę i widzi Majewicza - niskiego przy tuszy mężczyznę z baczkami po bokach i małym wąsikiem.Na nosie ma okulary.

JODLOWSKI

(wyniosłym głosem nie przerywając jedzenia)

Spózniłeś się.

MAJEWICZ siada na przeciwko Jodlowskiego nie czekając na zaproszenie.Zdejmuje kapelusz i kładzie go sobie na kolanach.Asystentka przynosi kolejny kieliszek i kłądzie go na stole.

 MAJEWICZ

Jaki wynik ? 

JODLOWSKI

Wygrałem.Jak zawsze.

Dzień w ,którym przegram będzie ostatnim dniem festiwalu magii cyrku.

(nie próbując nawet wina zrzuca kieliszek na ziemię)

Przynieś dwa.Tylko pospiesz się nie lubię czekać.

MAJEWICZ uśmiecha się patrząc na pracującą w pośpiechu ASYSTENTKĘ.Oblizuje wargi gapiąc się na jej dekolt.

JODLOWSKI

A ciebie gdzie niosło ?

MAJEWICZ

(z uśmiechem)

Skupiam się właśnie na pracy w banku.  

JODLOWSKI

(z obrzydzeniem)

Żenujące doprawdy.Ćwicz tricki ze znikaniem przydadzą ci się we więzieniu.

MAJEWICZ

(z uśmiechem zezując na ASYSTENTKĘ)

Nie sądzę...

Do stolika podchodzi ASYSTENTKA stawiając dwa kieliszki.Z pośpiechu na policzkach wyskoczyły rumieńce.Nagle MAJEWICZ podskakuje do zaskoczonej ASYSTENTKI i wyjmuje z rękawa bukiet sztucznych kwiatów kierując je ku dziewczynie .Przestraszona ASYSTENTKA w końcu się uśmiecha gdy nagle ze sztucznych kwiatów wylatuje pod ciśnieniem woda wprost na nią.Przestraszona ,ponizona i mokra ASYSTENTKA biegnie w kierunku swojej przyczepy.MAJEWICZ siada uśmiechniety zadowlony z siebie.JODLOWSKI patrzy poważnym wzrokiem

na MAJEWICZA.

JODLOWSKI

(z wyrzutem)

Jesteś żałosny.

MAJEWICZ poważnieje.Po chwili obydwaj wybuchają gromkim śmiechem.

CIĘCIE DO:

Przy tym samym stoliku siedzą Jodlowski i Majewicz.Na stole stoją dwie butelki wina i dwa kielszki.Obydwaj są już troszkę wstawieni.Śmieją się gromko nabijając się z biednych pracowników po drugiej stronie płotu.

Nagle niedlaeko ich stolika pojawia się komiczna postać.Gruby murzyn ,średniego wzrostu w różowym garniturze i żółtym cylindrze.Wygląda na bardzo zagubionego.

JODLOWSKI

(śmiejąc się)

A to co to za cudak ?

MAJEWICZ

(chwilę się zastanawiając)

To Pan Parówkarz.

(śmieje się)

Najbardziej niewydarzony iluzjonista w historii.

CIĘCIE DO:

WNĘTRZE.NIEWIELKA SCENA PODUPADAJĄCEGO CYRKU - DZIEŃ 

Na scenie stoi PAN PARÓWKARZ.Ogląda go zalediwe pare osób.

MAJEWICZ(OFF)

Słynie z tego ,że partoli wszystko co można.

Nie wychodzą mu ani sztuczki karciane...

 PAN PARÓWKARZ pokazuje kartę ,którą niby wybrał jeden z widzów ale ten się nie potwierdza.Zaczynają się kłócić.

MAJEWICZ(OFF)

...ani zabawy z trzema kubkami...

PAN PARÓWKARZ siedzi przy stoliku i miesza trzema kubkami odwróconymi do góry nogami.Wybrany widz wskazuje na jeden z kubków.Po podniesieniu okazuje się że kulki pod spodem nie ma.Pod drugim kubkiem kulki też nie ma.Zadowlony 

PAN PARÓWKARZ podnosi trzeci kubek ale pod nim też nie ma kulki na co denerwuje się widz.PAN PARÓWKARZ jest zszokowany i szuka jej pod stolikiem.

  MAJEWICZ(OFF)

...a zabawy z płonącymi obręczami to już w ogóle mu nie wychodzą...

PAN PARÓWKARZ trzyma palącą się obręcz ale juz po chwili pali się jego ręka ,płaszcz ,a przy próbie gaszenia chwilę pozniej cała scena.

To Pan Parówkarz.

Na scenie stoi iluzjonista - Jodlowski

CIĘCIE DO:

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

Powrót do MAJEWICZA i JODLOWSKIEGO.Śmieją się głośno.

CIĘCIE DO:

Przy stoliku ci sami i PAN PARÓWKARZ pokazujacy im sztuczkę z kartami.

Nie wychodzi mu oczywiście.MAJEWICZ i JODLOWSKI śmieją się głośno prawie tarzając się ze śmiechu.

PAN PARÓWKARZ 

(ze smutkiem)

Wczoraj w pociągu jeszcze mi wychodziło.

JODLOWSKI 

To był pewnie jeden z tych zaczarowanych wagonów.

MAJEWICZ i JODLOWSKI wybuchają śmiechem ponownie.

CIĘCIE DO:

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

NAPIS: Rok 1959.JODLOWSKI i MAJEWICZ przy tym samym stoliku kiwają do jak zawsze cudacznie ubranego murzyna zapraszająco.PAN PARÓWKARZ siada na wskazanym przez nich krześle.I zaraz się pęka lekko nadcieta noga.PAN PAROWKARZ przewraca się

na co wybuchają śmiechem JODLOWSKI i MAJEWICZ. 

CIĘCIE DO:

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

NAPIS: Rok 1960.

JODLOWSKI i MAJEWICZ przy tym samym stoliku kiwają do jak zawsze cudacznie ubranego murzyna zapraszająco.Piją wino w kieliszkach.PAN PARÓWKARZ siada na wskazanym przez nich krześle.Na stoliku stoi kieliszek wina takze dla niego.

Piją toast.PAN PARÓWKARZ po wzięciu łyka łąpie się za gardło i robi się czerwony.Biegnie szybko i zanurza połowę ciała w beczce z wodą.Na co wybuchają śmiechem JODLOWSKI i MAJEWICZ. 

CIĘCIE DO:

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

NAPIS: Rok 1961.

JODLOWSKI i MAJEWICZ przy tym samym stoliku kiwają do jak zawsze cudacznie ubranego murzyna zapraszająco.

PAN PARÓWKARZ

( z serdecznym uśmiechem)

Witam serdecznie panów.

PAN PARÓWKARZ siada ostrożnie sprawdzając krzesło ,a przy toaście kilka razy sprawdza zawartość językiem.

Na to wszystko JODLOWSKI i MAJEWICZ się tylko uśmiechają.

CIĘCIE DO:

JODLOWSKI ,MAJEWICZ i PAN PARÓWKARZ siedzą przy tym samym stoliku.Piją winko.

MAJEWICZ

...teraz moim wyzwaniem są tylko drzwiczki do sejfu.A tam to się dopiero obłowię...to będzie numer mojego życia...

JODLOWSKI

(uśmiecha się)

...na wolności.

(śmieje się)

A ty wsiunku co teraz kombinujesz ?

(do PANA PARÓWKARZA)

PAN PARÓWKARZ siedzi z głupiutką minką wpatrzony w dal.

PAN PARÓWKARZ 

Chciałbym zrobić taką sztuczkę po której ludzie staliby się lepsi...

JODLOWSKI i MAJEWICZ wybuchają śmiechem.

PAN PARÓWKARZ 

...przestali by się zabijać ,okłamywać ,zdradzać ,okradać. 

JODLOWSKI

(śmiejąc się)

A kiedy będzie to można zobaczyć ?

PAN PARÓWKARZ 

15 marca na "Pokazie magików" w stolicy.

MAJEWICZ

(śmiejąc się)

Chciałbym to zobaczyć.

Po chwili JODLOWSKI i MAJEWICZ przestają się śmiać patrząc na siebie powaznym wzrokiem.

JODLOWSKI

(patrząc na MAJEWICZA)

Czemu nie do cholery ?

(chwilę się zastanawia)

Ale niczego nie obiecuję...

CIĘCIE DO:

WNĘTRZE.PODRZEDNY ALE DUŻY NAMIOT - DZIEŃ

Pełna sala.Między innymi JODLOWSKI i MAJEWICZ w świtnym humorach z kieliszkami wina w dłoniach.Scena jest podświetlona.Zagrany na werblu

rytm zwiększa napięcie.W końcu na scenie pojawia się PAN PARÓWKARZ.

Na scenie zostaje wystawione wielkie akwarium.

PROWADZĄCY 

A teraz przed państwem największa sztuczka w historii.

Jedynie u nas można zobaczyć jak można skoczyć do wody w łańuchach

i uwolnić się z nich.

PANA PARÓWKARZA pomocnicy obwiązują łańcuchem.Nastepnie murzyn wchodzi na wysoką drabinę i z wysokości 10 metów skacze obwiązany łańcuchami.

Ląduje na scenie robryzgując na wszystkie strony krew.Na sali zaczynają wrzeszczeć zszokowane kobiety.PAN MAJEWICZ i JODLOWSKI wybuchają smiechem ale po chwili przestają. 

WNĘTRZE.WYTWORNA KAWIARENKA.NOC.

JODLOWSKI i MAJEWICZ siedzą przy stoliku smutni.Popijają wino.Nic nie mówią.

Myślą intensywnie.

WNĘTRZE. KAMIENICA.DZIEŃ.

JODLOWSKI stoi z kwiatami wstydliwie puka do drzwi.Otwiera mu ASYSTENTKA.

JODLOWSKI daje jej kwiaty.

WNĘTRZE.BIURO MAJEWICZA.DZIEŃ. 

MAJEWICZ siedzi zamyślony na swoim eleganckim fotelu.

Przed nim stoi dwóch opryszków z planem budynku.MAJEWICZ kiwa głową nie zgadzając się.Opryszkowie wychodzą gniewnie trzaskając drzwiami.

PLENER.WESOŁE MIASTECZKO - NOC

NAPIS: Rok 1962.

JODLOWSKI i MAJEWICZ siedzą przy tym samym stoliku.Są smutni.Nic nie mówią.

                                    MAJEWICZ

(wybucha)

Może byśmy zrobili  jakiś wspólny występ żeby uczcić PANA PAROWKARZA ?

Część dochodu moglibyśmy przekazać wdowie...

JODLOWSKI

(zapala się)

Wiesz to by nie było głupie...

Moglibyśmy połączyć twoje...

PAN PARÓWKARZ(OFF)

( przerywa mu;z serdecznym uśmiechem)

Witam serdecznie panów.

 JODLOWSKI i MAJEWICZ patrzą na PANA PARÓWKARZA zszokowani.On się uśmiecha

siadając obok nich.

PAN PARÓWKARZ

(do JODLOWSKIEGO)

Słyszałem ,że znowu wygrałeś.

KONIEC. 

